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węgla. Niestety, zadenuncjowany przez innego Niemca, został przydzielony do 
więźniów opróżniających doły kłoaczne. [ . . .] Odruchy serca ze strony Niemców 
wpływały na polepszenie naszego samopoczucia [ . . .] Jedną z naszych współtowa- 
rzyszek niedoli — 18-letnią dziewczynę — rozstrzelano za rzekome posiadanie 
broni. Było to dla nas ciężkie przeżycie. [ . . .] W opisanych przeze mnie warunkach 
żyły tzw. polityczne więźniarki. Poza tym przebywali w  obozie tzw 'niepolityczni’. 
Ich warunki życia były wręcz straszne. W okresie, kiedy chodziłyśmy do szwalni, 
miałyśmy nieraz okazję przypatrzeć się bliżej całemu życiu obozowemu. Wrzaski 
jęki, odgłosy bicia, wyzwiska dochodziły do nas bez przerwy. Obóz obserwowa­
łyśmy też przez odrapaną z farby szczelinę w  szybie okna naszej celi. W kw iet­
niu widziałyśmy maltretowanie Rosjan. Kazano im chodzić na około sadzawki 
na placu apelowym z ciężkimi belkami na plecach. Tą bezmyślną pracą męczono 
ich całymi godzinami. Jeńcy byli bardzo wycieńczeni i słaniali się pod ciężarem 
belek, które raniły ich ramiona. Trwało to w iele dni. W końcu jeden z więźniów  
upadł z wycieńczenia, a Lagerfiihrer zastrzelił go. Na drugi dzień po tym w y­
padku jeńcy zbuntowali się i oświadczyli, że dłużej 'pracować’ nie będą. Wobec 
tego umieszczono ich wszystkich w  bunkrze, a następnie prawdopodobnie roz­
strzelano. [ . . .] W soboty i  niedziele przebywali w Żabikowie tzw. Sonntagsjagrzy. 
Byli to Polacy z Poznania, karani dwudniową pracą przymusową za uchylanie 
się od obowiązków w  swych miejscach zatrudnienia. Pastwiono się nad nimi 
w straszliwy sposób. Przez cały dzień zmuszano ich do ciężkich prac — oczysz­
czania dołów kłoacznych i wożenia piasku z jednego miejsca na drugie. Kobiety 
pracowały prócz tego przez całą noc w  kuchni i obierały ziemniaki. [ . . .] Do kar 
szczególnie okrutnych należało tzw. 'stawianie w  druty’. [. . . ] Więźnia wstawiano 
do klatki z drutu stojącej na placu apelowym, w  której nie mógł się ani oprzeć, 
ani poruszyć. Stał w  niej przez dzień i noc bez względu na pogodę i był pozba­
wiony pożywienia. [ . . .] W klatce stał też jeden z księży, który dostarczył swemu  
współwięźniowi obiad, mimo że ten nie m iał go otrzymać, f . . .] W idziałyśmy też 
jak pewną kobietę zepchnięto do lodowatej wody w  sadzawce. Gdy próbowała 
z niej wyjść, gestapowiec spychał ją ponownie. [. . . ] Pewien mężczyzna .schwytany 
podczas próby ucieczki, został zastrzelony, a jego zwłoki złożone w  przejściu między 
barakami na widok publiczny. [ . ..] Mężczyzn dręczono różnymi sposobami. Strzy­
żono ich w  pasy, malowano w  kolorowe plamy i pasy, ubrania znaczono krzyżami 
z farby. [ . . .] Około 2.0 czerwca 1944 r. wyjechałyśmy z Żabikowa. [ . . .] Po dłuż­
szej podróży dotarłyśmy do Ravensbriick” 12.

Zarów no cytow ane w yżej zeznania św iadków , ilustrujące w arunki życia  
w ięźniów , jak i  zachow ane akta archiw alne, które pozw oliły  nam  ty lk o  w  za­
rysach odtw orzyć organizację obozu w  Żabikow ie, n ie  w yczerpują całego za­
gadnienia akcji zagłady P olak ów  w  tym  obozie. W ysiłek  badaw czy należałoby  
obecnie skoncentrow ać na dokładniejszym  ustalen iu  organizacji obozu, składu  
personalnego k ierow nictw a i służby obozow ej a także liczby zam ordow anych, 
chociaż n ie  w yd aje  się, aby w szystk ie te k w estie  dały s ię  w  sposób w yczerr 
pujący rozwiązać.

UCHODŹCY CZECHOSŁOWACCY W POLSCE W 1939 R.

L osy uchodźców  z C zechosłow acji na ziem iach polskich w  przededniu  
w ybuchu II w ojn y św iatow ej oraz dzieje tzw . Legionu C zechosłow ackiego,

12 Wspomnienia w  arch. IZ pod 11-336.
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który p ow stał w  Polsce w  tym  okresie, są istotnym  elem en tem  s to su n k ó w  
p olsko-czechosłow ackich  w  dw udziestoleciu  'm iędzywojennym  i zasługują na 
w yczerpującą m onografię. Jak dotąd m onografia taka n ie  pow stała ani w  Cze­
chosłow acji, an i w  Polsce. M am y na ten  tem at jed ynie drobne przyczynki. 
Sądzić należy, że ten  stan spow odow any jest z jednej strony pow ażnym i bra­
kam i m ateriałow ym i, z drugiej zaś —  n ied ostatecznie opracow anym  jeszcze 
w  literaturze zagadnieniem  ogólnej sy tu acji politycznej pom iędzy obu pań­
stw am i, na t le  której należałoby przedstaw ić dzieje im igrantów  czeskich i s ło ­
w ackich  w  Polsce oraz utw orzonej przez nich jednostk i w ojskow ej.

P ow ażne źródło do historii m iędzynarodow ych stosunków  C zechosłowacji, 
jakim  są pam iętn ik i prezydenta ĆSR Edvarda B eneśa, zaw iera do in tere­
sującego nas tem atu kilka za led w ie w zm ianek. Są to  ciekaw e, choć bardzo 
krytyczne, u w agi dotyczące działa lności p olitycznego przyw ódcy em igracji 
w  Polsce, zarazem  naczelnego dowódcy Legionu —  generała L. Prchali *• 
R ów nież Zd. F ierlinger, ów czesny poseł czechosłow acki w  M oskw ie, przeby­
w ający później w  Paryżu i Londynie, w spom inał o tych  sp raw ach 2. Za­
rów no B eneś, jak F ierlinger, którzy sta li na czele dwóch odrębnych obozów  
czechosłow ack ich  em igrantów  politycznych w  L ondynie i w  M oskw ie patrzyli 
na poczynania k ierow n ictw a uchodźców  w  Polsce bardzo krytycznie, gdyż 
ob aw iali się dalszego rozproszenia słabych  stosunkow o sił. Prchala zaś n ie  
śp ieszy ł z  naw iązan iem  k ontaktów  z żadnym  z em igracyjnych ośrodków  i —  
jak m ożna przypuszczać —  pragnął prow adzić dzieło w yzw olenia  ĆSR 
w  oparciu jed ynie o Polskę.

Inny czechosłow acki działacz polityczny, B. Laśtovićka, który przez te­
rytorium  polskie w yjech a ł na zachód po upadku republiki, zam ieścił w  sw o­
jej książce pt. V L o n d y n e  za  v a lk y  3 k ilka krytycznych  u w ag na tem at losu  
uchodźców  w  Polsce. N ie  m niej k rytyczne udania znaleźć m ożna w  znanej 
książce działacza socjaldem okratycznego W. Jakscha (Europas W eg nach  
Potsdam ),  k tórego dram atyczna ucieczka z ĆSR do Londynu prow adziła rów ­
n ież przez P o lsk ę 4.

S tosunkow o dużo p isano na in teresujący  nas tutaj tem at w  w ydaw anej 
podczas w ojn y  em igracyjnej prasie czechosłow ackiej, która jest n iestety  
w  P olsce n ieosiągalna. R ów nież n ie  zdołaliśm y uzyskać innych  opracow ań, 
np. V aclava V u k a 5 czy też p am iętn ików  b y łego  posła ĆSR w  W arszawie, 
Juraja S lavika, og łaszane w  pazecie „N ew  Y orsky D en n ik ” w  1956 r.

N ajw ięcej w iadom ości do in teresującej nas tutaj k w estii znajdujem y

1 E. B e n e ś ,  'Pameli. Od Mnichova k nove vdlce a k novemu vitezstvi. Praha 
1347, s. 314.

- Zd. F i e r l i n g e r ,  Ve służbach CSR. Pameti z  druheho zahranióinho odbojs. 
Dii. priv. Praha 1.951, s.''370.

3 B. L a S t i w i ć k a ,  V Londyne za valky. Zapasy o novou CSR 1939—1945. 
Praha 19160, s. 610.

4 iW. J a k s c h ,  Europas Weg nach Postdam. Stuttgart 1959, s. 523.
5 V. V u k, Proti pfecile. Londyn 1942.
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W książce em igracyjnego p u b licysty  czechosłow ack iego Rudolfa K op ecky’e g o 5, 
choć zasadniczą spraw ą in teresującą tego autora jest pow stan ie, organizacja
i działalność L egionu C zech osłow ack iego7. Praca K opecky’ego stan ow i dla 
historyka przedm iotu pozycję podstaw ow ą. Traktow ać ją trzeba rów nież  
jako źródło, gdyż autor brał udział w  życiu  społecznym  czechosłow ackich  
uchodźców, w  tw orzeniu  L egionu w  K rakow ie w  charakterze oficera po­
lityczn ego i  redaktora gazetk i obozow ej pt. „Prehled”, drukow anej tam  na 
rotaprincie, a finansow anej przez konsulat. Z tego w zględu  książka 'K opec- 
k y’ego ma charakter relacji św iadka w ydarzeń. Po ukazaniu się  opracow ania  
K opecky’ego  napisano w  języku polskim  d w ie rozpraw ki pośw ięcone uchodź­
com czechosłow ackim  w  Polsce. H. B atow ski og łosił w  „W ojskow ym  P rze­
glądzie H istorycznym ” krótkie spraw ozdanie z książki, uzupełniając tem at 
m erytorycznie i prostując b łędy, które zakradły się  do pracy K opecky’e g o 8. 
Paryska „K ultura” zam ieściła obszerny szkic pióra Piotra W andycza °, k tóry  
jednak n ie  w ych odzi poza fak ty  zaw arte w  pracy K op ecky’ego. O bszerne 
om ów ienie tej książki ukazało s ię  rów nież na łam ach „Przeglądu Zachod­
n iego” 10. A rtyku ł W iesław a Szoty, w  założeniu  raczej popularnonaukow y, 
oparty jest w  dużej m ierze na opracow aniu  czechosłow ackim  Za svobodu  
Ćeslcoslovenska  i om aw ia ty lk o  spraw y w spom nianej jednostki w ojskow ej 
w  P olsce u .

M ateriałów  archiw alnych  do h istorii uchodźców  czechosłow ackich  w  P o l­
sce n ie  udało się  n iestety  odnaleźć w  naszych zespołach, a jed yny przekaz 
niedrukow any, to raport ppłka Z borow skiego, ów czesnego szefa sztabu In ­
spektoratu A rty lerii w  L ublinie z 26 VI 1946 r. Raport dotyczy jednostk i 
w ojskow ej i  m ów i „o działalności L egionu C zechosłow ackiego na teren ie  
P olsk i w  roku 1939”, Do tego  zagadnienia jest to źródło nader cenne, gdyż  
autor raportu b ył polskim  kom endantem  obozu w  L eśnej, gdzie stacjonow ał 
Legion w  ostatn ich  dniach przed przejściem  na tereny Z w iązku R adziec-

K ryzys w rześn iow y w  C zechosłow acji, w yw ołany polityką niem iecką,

6 R. K o p e c k y ,  Ceskoslovensky odboj v Polsku v r. 1939. Rotterdam 1958, 
100 ss. (wydana w  600 numerowanych egzemplarzach).

7 Nazwę „Legion Czechosłowacki” spotyka się w  publikacjach polskich. W pra­
cach czechosłowackich spotykamy nazwę Polsky legion, np. w  wydawnictwie Za 
svobodu Ceśkoslovenska. Praha 1959, s. 1, ss. 108—lllll. Spotkać można również 
określenie, „legia czesko-słowacka”, a oficjalna nazwa tej jednostki nadana jej 
W Polsce brzmiała: „Legion Czechów i Słowaków”.

8 H. B a t o w s k i ,  Przyczynek do historii stosunków polsko-czechosłowackich. 
..•Wojskowy Przegląd Historyczny” nr 4/1960, ss. 408—410.

8 P. W a n  d y c z, Emigracja czechosłowacka w  Polsce. „Kultura”, Paryż 1960, 
nr 4/1950,, ss. 06— 104.

10 „przegląd Zachodni” nr 2/196(1, ss. 410—422.
11 W. S z o t a ,  Z dziejów Legionu Czechosłowackiego w  Polsce. W: Polsko-  

czechosłowackie braterstwo broni. Warszawa 19-60, ss. 11—17.
12 Centralne Archiwum Wojskowe — Warszawa. Relacje z kampanii wrześnio­

wej, -11/3/26.

6 P rz e g lą d  Z a c h o d n i
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a zakończony układem  m onachijsk im  z 29 IX 1938 r. oraz arbitrażem  w ie ­
deńskim  z 2 listopada, spow odow ał w  rezultacie n ie ty lk o  znaczne okrojenie  
czechosłow ack iego terytorium  państw ow ego, ale był zarazem  początkiem  
zasadniczej zm iany struktury w ew n ętrznej państw a. Pow stała m ianow icie  
tzw . II Republika: państw o o faszyzującym  się szybko ustroju, który w  krót­
kim  czasie zastąpił form ę dem okracji parlam entarnej. W raz z E. Beneśem , 
który ustąp ił ze stanow iska prezydenta, w yjech a ło  na zachód w  ciągu paź­
dziernika 1938 r. w ie lu  p o lityk ów  i oficerów . U tw orzyli oni z czasem  w e  
Francji i W ielkiej B rytan ii duże i pow ażne środow isko em igracyjne. D rugie  
takie sk up isk o  pow stało w  Zw iązku Radzieckim . Na czele tego  ostatniego  
stali: KI. G ottw ald , Zd. N ejed ly  i Zd. F ierlinger —  d ługoletn i poseł ĆSR 
w  M oskw ie. To środow isko w zm ocniło  s ię  znacznie po lik w id acji w  kraju  
K om unistycznej P artii C zechosłow acji przez rząd B erana i C hvałkow skiego  
w  grudniu 1938 r.

II R epublika,jako państw o, przetrw ała zaledw ie n iespełna pół roku. A cz­
k olw iek  siln e  ekonom icznie i m ilitarn ie  n ie cieszy ło  się  ono w iększym  auto­
rytetem , gdyż n ie  m ogło prow adzić sam odzielnej p olityk i w ew n ętrznej, ani 
zagranicznej. B yło  sparaliżow ane ograniczoną m ożliw ością obrony przed na­
pierającą przez cały  czas jego  istn ien ia  falą n iem ieck iego  im perializm u. W ła­
dze R epubliki ograniczały się  w  tej sy tu acji do b iernego w ypełn ian ia  poleceń  
H itlera. Co praw da, państw a —  sygnatariusze układu m onachijsk iego zobo­
w iązały  się  do udzielenia gw arancji okrojonem u państw u czechosłow ackiem u, 
ale starania czynione przez rząd II R epubliki w  tym  zakresie pozostały  
niespełnione.

W tej sy tu acji p lany h itlerow sk ie odnośnie do C zechosłow acji pom ona- 
ch ijsk iej m ogły być zrealizow ane bez w ięk szych  p rzeszk ód l3. Los kadłubo­
w ego państw a rozstrzygnął się  w  połow ie m arca 1939 r. w  ten  sposób, że 
h istoryczne kraje czeskie, tj. Czechy, M orawy oraz część Ś ląska w cielono  
w  form ie protektoratu do III Rzeszy; S łow acja, która w  okresie istn ien ia
II R epubliki posiadała już pełną autonom ię terytorialną, przekształcona zo­
stała w  w o ln e państw o podporządkowane jednakże w pływ om  niem ieckim . 
B yło  to p ierw sze państw o satelick ie III Rzeszy. O statni człon m ięd zyw ojen ­
n ego  państw a czechosłow ackiego, Ruś Przykarpacką, w cielon o  po 15 marca
1939 r. do W ęgier, które w krótce m ia ły  stać s ię  następnym  satelitą  Rzeszy  
h itlerow sk iej.

P ierw sza fa la  em igrantów  z C zechosłow acji przeszła przez P olsk ę w  paź­
dzierniku 1938 r. Ta raczej n ieliczna grupa m iała  w yłączn ie charakter em i­
gracji politycznej. Składała się  z drugorzędnych przedstaw icieli w ładz pań­
stw ow ych  I R epubliki, k tórzy n ie m ogli pogodzić się z zaistn iałą rzeczy­
w istością  i k tórzy m ogli stw orzyć sobie poza krajem  odpow iednie w arunki 
egzysten cji w  celu uprawiania dalszej działalności politycznej. Z pow ażniej-

13 Szczegółowe opracowanie tych kwesitii u H. B a t o w s k i ,  Kryzys  dyploma­
tyczny w Europie, jesień 1938 — wiosna 1939. Warszawa 1962, s. 159 i n.
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szych działaczy nie zatrzym ał się  w ów czas w  P o lsce nikt na dłuższy okres.
Nie w ytw orzyło  s ię  w ięc tutaj żadne środow isko. '

Druga fa la  uchodźców  przybyła do P o lsk i p o  zajęciu  przez H itlera Pragi, 
tj. po 15 III 1939 r. Składała się na n ią ludność zarówno czeska, jak i sło ­
wacka. Duża część tej fa li em igracyjnej skorzystała z m ożliw ości zatrzym a­
nia się  na terytorium  państw a polskiego. U tw orzono z czasem  w  W arszaw ie  
dość pow ażne skupisko polityczne, a w  K rakow ie jednostkę w ojskow ą. Ta 
em igracja —  w  odróżnieniu  od poprzedniej —  m iała charakter żyw io łow y  
i pojedyncze osoby n ap ływ ały  do P olsk i przez całe półrocze, tj. od marca  
do w rześnia 1939 r. P ierw sze w iększe grupy poczęły n apływ ać już pod k o­
niec marca. Sytuacja ich w  Polsce była w ów czas dość uciążliw a i skom pli­
kowana.

Polska —  jak w iadom o —  zajm owała w  okresie przedm onachijskim  sta ­
now isko n ieżyczliw e w obec Czechosłow acji. Przed  1934 r. ograniczano się  
ze strony polsk iej jednakże ty lk o  do w yrażania n iew iary  w  m ożliw ość  
przetrw ania ĆSR jako państw a, n ie  w yciągając z teg o  żadnych w rogich  są ­
siadow i w niosków . Z chw ilą jednak, gdy Józef B eck  u pew n ił s ię  na sw oim  
stanow isku m inistra spraw  zagranicznych i podpisał z N iem cam i układ  o n ie ­
agresji z 26 I 1934 r. polityka polska stała się  ak tyw niejsza w  sen sie  an ty-  
czechosłow ackim . Początkow y kryzys w  stosunkach m iędzy obu państw am i 
z 1934 r., k tórego głośno om aw ianą podstaw ą m iał być rzekom o ciężki los 
m niejszości polskiej na Śląsku C ieszyńskim , został p rzezw yciężony i w krótce  
Wznowiono norm alne, tj. przyjazne stosunki dyplom atyczne. N iem niej B eck  
nie przekonał się  n igd y  co do m ożliw ości prow adzenia w sp óln ej, polsko- 
-czeehosłow ackiej p o lityk i an tyn iem ieck iej. W ątpił w  szczerość p olityk ów  
praskich i przeceniał ich zaangażow anie się  w e  w spółpracę ze Zw iązkiem  
Radzieckim . Prasa polska tego  okresu, jak i różnej w artości publikacje sia ły  
niechęć do południow ego sąsiada w  sp ołeczeństw ie polskim , choć ta —  od­
w zajem niana zresztą —  niechęć nie znajdow ała żadnego racjonalnego w y ­
tłum aczenia.

Ta sytuacja zm ieniła się  w  pow ażnym  stopniu tuż po M onachium . W pu­
b licystyce, inspirow anej zapew ne przez polskie MSZ, m ożna p rześled a ć  dość 
Wyraźną zm ianę nastrojów . Pisano w ów czas o  problem ach czechosłow ackich  
bardzo łagodnie i z  pew nym  zaw stydzen iem , spow odow anym  w ydarzeniam i 
W rześniowymi. Łudzono się, że now e państw o czechosłow ackie m oże w ieść  
dalej swoją egzysten cję u.

Rów nież polskie sfery  gospodarcze i p olityczne w ykazyw ały  pod koniec 
1938 r. p ew ne zainteresow anie współpracą ekonom iczną z okrojoną Czecho­
słowacją. W spółpraca ta n ie  rozw inęła s ię  jednak, gdyż akcja ze strony P olsk i 
Prowadzona była raczej w  sposób n iezdecydow any i n ieu m iejętny  lj. Ponadto

14 Por. B. K a t y ń s k a ,  Opinia polska wobec Monachium w  świetle prasy. 
">.Sprawy Międzynarodowe” nr 1/1960, ss. 36—94.

15 Ciekawe szczegóły na ten temat ogłosił ostatnio Bronisław Miazgowski w  ty-

6«
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stojąca u w ładzy zreorganizow ana partia czeskich agrariuszy u jaw niała już 
w ów czas w yraźn e tendencje zb liżenia z N iem cam i h itlerow sk im i i zabiegi 
p olsk ie m usiałyby natrafić na próżnię. P ew n e czechosłow ack ie koła w ojsko­
w e  w yk azyw ały  co prawda żyw sze za in teresow an ie w spółpracą z polskimi 
środow iskam i w ojsk ow ym i z  zam iarem  przeciw staw ienia  się  N iem com , ale 
te  dążenia z kolei n ie znalazły oddźw ięku na gruncie w arszaw skim  10.

W szystk ie w spom niane w yżej poczynania ok ryte b y ły  w ów czas tajem nicą
i n ie  docierały  do ogółu  społeczeństw a polskiego, ani też czechosłow ackiego, 
stanow iąc tym  sam ym  przeszkodę do naw iązania bardziej szczerych kontak­
tów . B ariery n ie  zostały  w ięc  przełam ane. N iem niej po w ydarzeniach  m ar­
cow ych  1939 r. szerzący się  terror w  P rotektoracie Czech i  M oraw oraz 
w  S łow acji zm usił w ielu  p atriotów  czechosłow ackich  do opuszczenia kraju, 
a poniew aż pozostały im  ty lk o  dw ie drogi, przez R um unię i P olskę, m ogli 
on i ty lk o  z tych  m ożliw ości korzystać. Trudno dociec, czy drogę przez Polskę  
uchodźcy ci wybr,ali św iadom ie. N a podstaw ie w ynu rzeń  w spom nianego już 
B. L aśtovieki sądzić m ożna, iż  to brak w yboru  spow odow ał, że stosunkow o  
w ielu , zw łaszcza spośród p olityk ów , drogę do P o lsk i w ybrało  z konieczności.

Spośród uchodźców  czechosłow ackich , którzy zn aleźli się w  Polsce, ty lko  
n ieliczn i posiadali paszporty pozw alające im  na sw obodne decydow anie
o dalszym  sw oim  losie. W tym  czasie czynne b y ły  jeszcze p oselstw o czecho­
słow ackie w  W arszaw ie oraz konsu laty  m. in. w  K atow icach  i w  K rakowie. 
Te p laców ki m ogły w ięc służyć pomocą osobom  przybyw ającym  do Polski 
drogą oficja ln ą , a pragnącym  traktow ać swój pobyt tutaj jed ynie czasowo  
jako etap  podróży w iodącej do m iejsc bezpieczniejszych  lub gw arantujących  
w iększą sw obodę w  kontynuow aniu  działalności politycznej. N arastający co­
raz w yraźniej k onflik t p o lsko-n iem ieck i zm uszał ich do szybkiego działania. 
W rezu ltacie po krótszym  lub d łuższym  pobycie, po za łatw ieniu  niezbędnych  
form alności, opuszczali P olsk ę w yb itn iejsi działacze społeczni i  przedstaw i­
ciele  dyplom acji. W śród nich zn aleźli s ię  tacy ludzie, jak Jan  Sram ek (póź­
n iejszy  prem ier czechosłow ackiego rządu em igracyjnego), poseł R udolf Be- 
ch yn ś, dr Jarom ir S transky, senator Vojta B enes, poseł słow acki Jan Bećko, 
poseł Frantiśek  U h lif  oraz w spom niani już —  B oh uslav Laśtovićka i W en- 
zel Jaksch. N ajw ięcej sp raw  paszportow o-w izow ych  za łatw ion o w ów czas 
w  konsu lacie w  K atow icach, gd yż jed yne przejście graniczne z okupowanej 
C zechosłow acji do P olsk i prow adziło przez Ś ląsk  C ieszyński.

Drugą grupę u ciek in ierów  stanow ili prześladow ani w  S łow acji i w  Pro­
tektoracie ob yw atele czechosłow accy narodow ości żyd ow skiej, w  w iększości 
działacze socjaldem okratyczni. Ta grupa znalazła oparcie w  żydow skich  
ośrodkach op iek i społecznej, w spom aganych przez źródła an g ielsk ie  n. Władze

godniku „Polityka” w  numerach 1, 3, i 5 z 1965 r. Zwłaszcza ciekawy jest odcinek 
zatytułowany Zmarnowana szansa, nr 3, s. 11.

16 Jw. oraz artykuł H. B a t o w s k i e g o ,  Być może jest już za późno. „Po­
lityka” nr 9/1965, s. 11.

17 R. K o p e c k # ,  op. cit., ss. 15—16.
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polskie to lerow ały  tę działalność, pozw alając na krótki pobyt pod w arunkiem , 
że u ciek in ierzy  opuszczą granice państw a polskiego. W yjazdy osób n a leżą ­
cych do tej grupy od b yw ały  się  pod patronatem  konsulatu  b rytyjsk iego.

Trzecią grupę przybyszów  tw orzyli kom uniści, członkow ie rozw iązanej 
przez reżim  R udolfa Berana KPCz., k tórzy  n ie  k orzysta li z pom ocy czyn n i­
ków  oficjalnych , a le  zn aleźli oparcie u sp ołeczeństw a op olsk iego  na Śląsku  
i w  okręgu krakow skim  zasilając z czasem  szeregi b ojow ników  polskiego  
ruchu oporu na tych  terenach. W  p ierw szym  ok resie  pobytu zm uszeni b y li 
jednak do przestrzegania ścisłej konspiracji n ie  tw orząc zam k niętego  sk u ­
piska. W tej grupie znajdow ali s ię  późniejsi członkow ie Legionu: Bohumdr 
Lom sky, O ttokar Jaros oraz pozostający w  konspiracji A ntonin  N o v o tn y ls.

Czwartą w reszcie grupę tw orzyli żołnierze, k tórzy n ie  ch cie li pogodzić  
się  z zaistn iałą w  i-ch kraju  sytuacją  i p ragn ęli w ziąć udział w  w ojn ie  z  h i­
tleryzm em , z w ybuchem  której liczono się  od początku k o n flik tu 19.

U chodźcy p rzyb yw ali różnym i drogam i, oczyw iście n ie lega ln ie , g łów n ie  
jednak drogą k olejow ą przez C ieszyn. Służba k olejow a okazała n ajw ięcej 
zrozum ienia dla ich  losu , um ożliw iając bezpieczne przekraczanie granicy  
państw ow ej. P osterun ki p olicyjne przyjm ow ały  zgłaiszających się  uchodźców , 
przekazując ich  następnie do K atow ic. W ydalanie osób p rzyb yłych  już na 
terytorium  polskie zdarzało się  raczej sporadycznie. U ciekin ierzy k ierow ali 
się z przygranicza w  kierunku K atow ic i K rakow a, gdzie istn ia ły  jeszcze  
czechosłow ackie konsu laty . P oczęły  się  w ięc w okół tych  p laców ek  tw orzyć  
pew ne w iększe skupiska em igracyjne.

Początkow o nie b y ło  pom iędzy poszczególnym i skupiskam i żadnego trw a­
łego powiązania, gdyż organizow ały się  one sam orzutnie w  ciągu  m iesiąca  
k w ietn ia  1939 r. Jak  już zaznaczyliśm y, w yb itn iejsze jednostki, k tóre ze 
Względu na p iastow ane uprzednio stanow iska w  rządzie czy w  parlam encie  
czechosłow ackim , m ogłyby się  stać przyw ódcam i em igrantów  ze sfer c y w il­
n y c h  i w ojskow ych  oraz naw iązać k ontakty z polskim i w ładzam i, w yk orzy­
styw a ły  sw ój au torytet raczej w  celu  szybszego opuszczenia P olsk i. D ziałacze  
KPCz n ie m ogli oczyw iśc ie  zastąpić ich  w  tym  zakresie.

Em igranci, k tórzy przybyw ali często  w  pośpiechu n ie posiadając ani pa­
szportu na pobyt w  obcym  kraju, ani środków  m aterialnych  —  znajdow ali 
się  często w  ęytuacji bardzo k ry ty cz n e j2’. I tutaj z pomocą przychodziły  
Czechom  i Słow akom  w spom niane już k om itety  społeczne zorganizow ane  
w  K atow icach  przez gm inę żydow ską z m yślą o op iece nad uciek in ieram i 
z Rzeszy h itlerow sk iej, które teraz uznały za konieczne rozszerzenie sw ojej  
działalności i na u chodtców  z podbitej CSR. Z czasem  powołano kom itety

ts „Trybuna Ludu” oraz „Żołnierz Wolności” z 30 V 1861.
19 Takie przekonanie panowało wówczas w  kraju i na emigracji. Pisał o tych 

nastrojach m. in. E. B e n e ś ,  Pameti, passim.
20 Opis przeprawy przez granicę polsko-czechosłowacką podaje L. S v o b o d a ,

2  Buzuluku do Prahy. Praha 1960, s. 17.
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em igracyjne czechosłow ackie w  K atow icach i K rakow ie, które urzędow ały  
v»T siedzibach tam tejszych  konsulatów .

Spośród pojedynczych  organizatorów  akcji skupiania em igrantów  czecho­
słow ackich  w  P olsce, działających od w iosn y  1939 r., w ym ien ić  należy Ru­
dolfa Ko>pecky’ego, redaktora „Narodnich L istów ” —  organu Partii Naro- 
dow o-D em okratycznej oraz Ferdynanda K ahanka, redaktora „V enkova” —- 
organu p rasow ego czeskich  agrariuszy. P ierw szy  przybył do P olsk i w  m arcu  
i działał w  K atow icach, naw iązując kontakty z polskim  środow isk iem  opo­
zycyjnym , g łów n ie z redakcją „P olon ii” W ojciecha Korfantego'. Na łam ach  
tego pism a zam ieszczał artyk uły  m ające na celu  rozbudzenie zainteresow a­
nia społeczeństw a polskiego sprawą czechosłow ackich przybyszów . Później 
przeniósł się do K rakow a i brał czynny udział w  pracach kół w ojskow ych. 
D rugi z w ym ien ion ych  znalazł się  w  P o lsce i o sied lił w  W arszaw ie jeszcze 
przed zajęciem  P ragi przez w ojska h itlerow sk ie i pozostając w  kontakcie  
z prem ierem  II R epubliki, R udolfem  Beranem , p ełn ił funkcję oficjalnego  
przedstaw iciela prasow ego, co um ożliw iało  prow adzenie akcji drogą o ficja l­
nych negocjacji. Ponadto dr K ahanek posiadał k ontakty z polskim  MSZ 
oraz z kołam i w o jsk o w y m i2t. D ziałalność jego n ie była konsultow ana w  po­
se lstw ie  czechosłow ackim  i był on w obec tego przez to poselstw o bojkoto­
w any. P row adził w ięc sam odzielnie akcję propagandową, g łów n ie w  k ato­
w ick iej rozgłośni radiowej.

K om itety  polityczne przy konsulatach  w  K atow icach i w  K rakow ie, 
stw ierdziw szy  ca łkow ity  brak zainteresow ania ze strony polskich w ładz  
losem  osób w ojskow ych  w śród przybyszów , propagow ały początkow o akcję  
w yjazdu z Polsk i na Zachód, g łów n ie  do A nglii. Na tym  tle  dochodziło naw et 
do sporów  pom iędzy działaczam i cyw iln ym i a w ojskow ym i, gdyż ci ostatni 
w yjech a li do P olsk i g łów n ie  z m yślą  o w zięciu  udziału  w  w ojn ie  z N iem ­
cam i h itler o w sk im i22. K onflikt zbrojny przew idyw ano zaś przede w szystkim  
m iędzy Polską a N iem cam i. N atom iast do A nglii odnoszono się  n iechętnie 
w  zw iązku z rolą, jaką odegrała dyplom acja brytyjska w  M onachium.

N ieporozum ienie szybko przezw yciężono i w krótce k ilkuosobow a grupa 
w ojskow ych  postanow iła utw orzyć oddział, licząc na jego stopn iow y w zrost. 
A rgum entow ano tym , że —  jak dotychczas —  żadna czechosłow acka jedno­
stka w ojskow a n ie pow stała na Zachodzie. Początkow o grupa n ie ustaliła  
żadnych ściślejszych  form  organ izacyjnych, pozw alając na sw obodny przy­
p ływ  ochotników . Brak b yło  w  p ierw szym  okresie w yższych  oficerów  za­
w odow ych, stąd trudno ustalić, k to b ył in icjatorem  utw orzenia jednostki

21 Zainteresowanie polskich kół wojskowych potencjałem militarnym II Repu­
bliki znalazło podobno wyraz w  wysłaniu do Pragi w  lutym l!939 r. specjalnej 
m isji wojskowej. Byłoby to niewątpliwie związane z działalnością Kahanka na 
terenie Warszawy. Sprawa ta wymaga wyjaśnienia, gdyż piszący o m isji polskiej 
w  Pradze w  listopadzie 1'938 r. nie wspomina o polskich poczynaniach z lutego.

22 Raport radcy poselstwa Hejreta do Zd. Fierlingera w  Moskwie z dn. 28 VI 
1939.
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w ojskow ej i jej przywódcą. W iem y, że in icjatyw a w yszła  od  n ielicznej grupy  
żołnierzy skupionych w okół konsulatu  czechosłow ack iego w  K rakow ie. P ierw ­
sza zarejestrowana grupa liczyła siedem  osób: 1) Jan K aleta —  artylerzysta , 
który w yjech ał n astęp n ie do A nglii i słu ży ł tam  w  jednostce czechosłow ac­
kiej; 2) R udolf S liva  —  artylerzysta , zginął w  w alkach  o W. B rytanię; 3) O ld- 
iich  M alae —  przeszedł sz lak  bojow y przez ZSRR i pow rócił po w ojn ie do 
ojczyzny; 4) R udolf K opecky —  dziennikarz, oficer polityczny; 5) M ojm ir 
3 e ply; 6) Jiri Kral, 7) M ilos K rum l —  obaj osta tn i zg inęli w  czasie w o jn y 21.

Grupa ta uzyskała od pierw szej ch w ili pom oc krakow skiego konsulatu, 
który znajdow ał się  zresztą w  stan ie  lik w id acji. Na jednym  z zebrań w  s ie ­
dzibie konsulatu  w  dn. 30 IV 1939 r. ustalono nazw ę jednostki, która  
brzmiała: V ojen ska  Skupina.  Było to potrzebne m. in. w  kontaktach  pra­
cow ników  konsulatu  i kom itetu  politycznego z polskim i w ładzam i m. K ra­
kowa oraz z policją. K onsulat dostarczał adresy C zechów  i S łow ak ów  za­
m ieszkujących w  P olsce, których inform ow ano następn ie o  pow stan iu  jed ­
nostki w ojskow ej i o  jej celach. Jeden  z członków  S ku p in y ,  R udolf S liva , 
pełn ił n aw et jako jej d elegat przy konsulacie w  K atow icach  fun kcję in fo r­
m atora, k ierując zgłaszających  się  tam  uchodźców  do K rakow a, gdzie b yw ali 
oni w łączen i do jednostki. Od 28 k w ietn ia  posiadano już tutaj do dyspozycji 
S k u p in y  budynek D om u T urystycznego przy R ynku nr 28.

W tym że ok resie redaktor R. K opecky rozpoczął redagow anie gazetk i pt. 
„P feh led ”, która była następnie pow ielana w  k ilkunastu  egzem plarzach  
w  konsulacie. U dało się  też pozyskać do w spółpracy polską prasę, zw łaszcza  
że S kupina  cieszyła się poparciem  w yb itn ych  osobistości, jak gen. M ariana 
K ukiela i prezesa PA U  prof. S tan isław a K utrzeby. Czynną pom ocą słu ży ł 
także żołnierzom  prof. Tadeusz L ehr-Sp ław ińsk i, zw łaszcza gdy szło o za­
interesow anie ich spraw am i społeczeństw a k rakow skiego oraz tam tejszych  
w ładz m iejskich. Z m aterialną pomocą przyszedł grupie znany artysta p la­
styk  V lastim il H offm an.

W m iędzyczasie, już po oficjalnym  pow ołaniu  i zarejestrow aniu  V ojen -  
ske j  S ku p in y ,  23 m aja przybył do P olsk i gen. L ev  Prchala, który na k on fe­
rencji prasow ej w  W arszaw ie ośw iadczył, że przyjechał w  celu  organ izow a­
nia arm ii czechosłow ackiej na terytorium  polskim . O św iadczenie to, aczkol­
w iek w ypow iedzian e oficja ln ie i publicznie przez generała arm ii ĆSR, n ie  
m iało w  ów czesnej sy tu a cji w ięk szego  znaczenia, gdyż n ie  zostało  poparte 
przez polskie w ładze. Prchala naw iązał kontakt z czechosłow ackim  p osel­
stw em , a le napotkał tutaj na pew ne trudności, gdyż p oselstw o zw iązane  
było ściśle z ruchem  oporu organizow anym  już na Zachodzie przez E. B e-  
neśa oraz z poselstw em  m oskiew skim , k ierow anym  przez Zaenka F ierlin -  
gera. G enerał m ontow ał trzeci ośrodek em igracyjny i —  zdaniem  B eneśa —  
pragnął uczynić go ośrodkiem  najw ażniejszym . Prchala nie cieszy ł s ię  w  obu

23 Dane wg spisu zawartego w cytowanej książce R. Kopecky’ego ss. 29—30. 
Inne przekazy nie odnotowały nazwisk założycieli Skupiny.
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istn iejących  skupiskach em igracyjnych  autorytetem , a le obaw iano się , że 
skoro uda m u się  zm ontow ać w iększą arm ię czechosłow acką na em igracji, 
będzie m ógł dyktow ać w arunki, bądź też n ie zechce w  ogó le  podtrzym yw ać  
kontaktów , co przyniosłoby całem u ruchow i jed ynie szkody. W rezultacie  
B en eś zaakceptow ał porozum ienie generała czechosłow ack iego Sergeja Ingra 
rezydującego w  L ondynie z gen erałem  L. P rchalą, na m ocy którego zw ró­
cono się  do rządu polsk iego  i d o  P olsk iego  Sztabu G łów nego o uznanie cze­
chosłow ackiej organizacji w ojskow ej na terytorium  państw a polskiego. Na 
razie jednak do tego  n ie doszło, za co B eneś obciąża w iną m inistra Józefa  
Becka 24. U w aża on, że rząd polski żyw ił w  dalszym  ciągu n ieprzyjazne za­
m iary w obec C zechosłow acji, bojkotow ał jego  osobę i w spółpracow ał z ludź­
m i, k tórzy n ie uznaw ali w  sw ojej polityce k ierunku reprezentow anego przez 
ośrodek zachodni. G anił zw łaszcza gen. L. Prchalę, że pobierał p ieniądze od  
rządu p olsk iego na sw oją  działalność polityczną, n ieuzgodnioną z polityką  
Beneśa. W ładze polskie isto tn ie  posiadały sw oje koncepcje w  tej k w estii 
i dołożyły  w  zw iązku z tym  w szelk ich  sta ra ń ,. aby w yjść  gen. Prchali n a ­
przeciw . G enerał —  jak inform uje am basadę m osk iew ską pracow nik p osel­
stw a czechosłow ackiego w  W arszaw ie, H ejrot —  „przybył do P olsk i po 
uprzednim  porozum ieniu s ię  z Polakam i, z polskim  paszportem , przyjm o­
w any z honoram i i  przew iezion y polskim  autem  przez granicę i  dalej do 
W arszaw y” 25. Sam  Prchala b ył prześw iadczony, że ma do spełn ien ia  m isję  
dziejow ą i b agatelizow ał to, co działo się  na Zachodzie i n ie  brał zupełnie  
pod u w agę Zw iązku R adzieckiego —  in form uje nas dalej to  samo źródło. 
A trzeba zaznaczyć, że sam ą id eę ruchu oporu reprezentow aną przez P rchalę  
oceniono na p laców ce m oskiew skiej bardzo pozytyw nie.

Trzeba m ocno podkreślić, że V ojen ska  S kupina  n ie m iała z p lanam i p oli­
tycznym i gen. Prchali nic w spólnego, choćby z tego  w zględu , że plany takie  
n ie  b y ły  n igdzie jasno sform ułow ane. Z przyjazdem  generała do P olsk i 
S ku p in a  w iązała p ew ne nadzieje na pomoc w  organizow aniu jednostki w oj­
skow ej ze strony polskiego sztabu. Na razie jednak, tj. w  ciągu m iesięcy  
m aj —  czerw iec, nic na tym  jeszcze n ie zyskano, a do bezpośrednich kon­
taktów  pom iędzy S kupin ą  a generałem  nie doszło. Prchala rozm aw iał ty lko  
z n iektórym i osobam i spośród Skupin y .

Tym czasem  do K rakow a przybył ppłk. L u dw k  Svoboda, który w  dn.
5 czerwca przekroczył w  C ieszynie granicę polsko-czechosłow acką i dn. 11 
tego  m iesiąca po zorientow aniu  się  w  sytuacji, w stąp ił do S ku p in y ,  o trzy­
m ując k olejny  num er rejestracyjn y  3 1 0 2#. D zień  później, jako oficer n aj­
starszy stopniem , objął dow ód ztw o całości.

W S kupin ie  zostały opracow ane p ew ne zasady polityczne i w ojskow e, 
k tóre brano pod u w agę przy przyjm ow aniu n ow ych  ochotników . P rzyjęto

24 E. B e n e ś, P a m e ti . . . ,  s. IilO.
25 Cytat wg raportu zamieszczonego w  publikacji Z. Fierlingera, s. 246.
28 L. S  v  o b o d a, op. cit., s. 18.
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m ianow icie w  program ie n ieuznaw anie M onachium  oraz dalszych skutków  
tego układu. P ostu low an o odbudow anie republiki czechosłow ackiej w  starych  
lub n aw et rozszerzonych ganicach, ale bez m niejszości narodow ych. C ieszyń­
sk ie zajęte przez polsk ie w ład ze sanacyjne m iało  pow rócić do C S R 27. K w estii 
polityki w ew n ętrznej n ie  rozpatryw ano w  tym  program ie, pozostaw iając to  
zagadnienie do czasu odzyskania n iepodległości.

Ze w zględu  na n ie lo ja ln e postępow anie m niejszości narodow ych w obec re­
publiki postanow iono, że członkiem  S k u p in y  m oże być jed yn ie Czech, 
Słow ak  lub U krainiec o  ile  zam ieszk iw ał przed 1939 r. na R usi P rzykar- 
packiej. W k w estii słow ackiej zw yciężyła  stara, burżuazyjna zasada czecho- 
słow akizm u, choć w ychodzono ze  słu sznych  założeń, że odbudow ane państw o  
m usi połączyć harm onijn ie in teresy  obu inarodów. A spraw a była bardzo  
istotna, gdyż do S k u p in y  zgłaszało się  w ielu  S łow aków  i to  n ie spośród  
ludności cyw iln ej, ale żołnierzy, k tórzy nie ch cieli akceptow ać panującego  
w  kraju reżim u Tiso.

W szyscy uznali zgodnie, że k ierow n ictw o nad całym  ruchem  oporu spo­
czyw a w  rękach B en eia . A utorytet Beneśa m iał gw arantow ać pow odzenie  
całej akcji na forum  m iędzynarodow ym . P rzyjęto  też zasadę, że z  chw ilą  
zajęcia C zechosłow acji przez w ojska n iem ieck ie pom iędzy oboma państw am i 
nastąpił stan w ojenn y i że w obec tego obow iązkiem  każdego ob yw atela  
republik i jest w stąp ien ie d o  k tóregoś z oddziałów  ruchu oporu. U znano  
w  końcu, że S ku p in a  jest kontynuatorką przedw ojennej arm ii czechosłow ac­
kiej i że członków  jej obow iązuje regulam in  w ojsk ow y w ypracow any dla 
tej arm ii w raz z  dyscypliną i uznaniem  zdobytych  godności.

W arunki b ytow e S k u p in y  b y ły  bardzo skrom ne. D otacje, jakie w ypłacał 
konsu lat na utrzym anie i na żołd, b yły  ze w zględów  zrozum iałych n iew ie l­
k ie i n ie  w ystarczały  na pokrycie w szystk ich  kosztów . P lanow ano też po­
czątkow o przenieść Sku p in ę  do L w ow a, gdzie była w iększa kolonia Czechów  
i S łow aków  i gdzie liczono na w ięk sze zainteresow anie spraw am i b ytow ym i 
oddziału. O statecznie jednak w ładze m iasta K rakowa zdecydow ały, aby od ­
dać rozrastającej się  grupie do dyspozycji tereny obozu harcerskiego w  B ro- 
now icach  M ałych, gdzie b yło  kilka m ieszkalnych  baraków. Obóz m iał bardzo  
w ygodn e połączenie telefon iczn e z centralą w ojskow ą k rak ow skiego DOK  
i na ce le S k u p in y  nadaw ał się  w  stopniu w ystarczającym . W yasygnow ano też  
z funduszów  m iejsk ich  sum ę p ięciu  ty sięcy  złotych  na uporządkow anie te ­
renu obozu i na rem ont n iektórych  baraków  2S. Obóz, przejęty  przez Skupin e  
dn. 13 lipca 2“, m iał charakter typowTo  w ojskow y z um undurow aną wartą  
U bram y w jazdow ej, dyscypliną w ojskow ą, przepustkam i w yjściow ym i itp. 
Coraz w ięcej członków  S k u p in y  chodziło  w  m undurach, gdyż n ieprzerw anie

27 'R. K o p e c k  y, op. cit., s. 85.
28 „Ćeskoslovenska zahranióni armada nebyla nikde tak pekne ubytovana jako 

v Małych Bronovivich” czytamy u Kopecky’ego.
29 iW. S z o t a ,  op. cit., s. 12.
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n ap ływ ali żołnierze słow accy  n ie ty lko  w  m undurach, ale bardzo często  
z pełnym  ekw ipunkiem . Przeprow adzono też w  obo-zie podział na jednostki 
w g rodzaju broni. W yodrębniono w ięc dwa bataliony p iechoty, oddział ar- 
ty ierzystów  oraz grupę lotników . Prow adzono ćw iczenia, w ykłady a także 
sk ładano p rzysięgę w ojskow ą. Prow adzono w e w łasn ym  zakresie u sługi oraz 
kantynę.

W połow ie sierpnia Skupina  liczyła  już ok oło  trzech tysięcy  żo łn ie rz y 30. 
O chotnicy n ap ływ ali w  dalszym  ciągu różnym i drogam i. Żołnierze słow accy  
przechodzili granicę w  Tatrach pojedynczo lub n iew ie lk im i grupam i, a raz 
przybyła n aw et cała trzydziestoosobow a grupa. P rzybyw ały  także jednostki, 
którym  udało s ię  zbiec z transportów  niem ieck ich  przew ożących robotników  
czechosłow ackich  przez terytorium  polskie do Prus W schodnich. W iększa 
grupa takich ludzi przeznaczonych do robót przym usow ych zbiegła z tran­
sportu w  T czew ie w  sierpniu 1939 r . st

Spraw a w ojska czechosłow ackiego w  P olsce nabrała z czasem  rozgłosu, 
co sk łon iło  rezydującego już w  Paryżu —  po pow rocie z U SA  —  byłego  
prezydenta B eneśa do zajęcia się tym  problem em . Tym  bardziej, że łączył 
on w  jedną całość dw ie różne spraw y, a m ianow icie działalność polityczną  
generała Lva Prchali w  W arszaw ie oraz krakow skie zgrupow anie żołnierzy, 
kierow ane przez Ludvika Svobodę. P on iew aż działalność polityczna Prchali 
nie odpow iadała B eneśow i, a sam  cieszy ł się  dużym  uznaniem  na Zachodzie, 
zaw arł z rządem  francuskim  um ow ę, na m ocy której żołnierze czechosłow accy  
przebyw ający za granicą m ogli w stęp ow ać do francuskiej L egii C udzoziem ­
skiej. M im o specjalnych  w arunków , jakie m iano stw orzyć tym  osobom , w ar­
tość akcji um ow y w ydaje się problem atyczna. W każdym  razie przedstaw iciele  
czechosłow accy w  Paryżu p ostan ow ili przew ieźć zgrupow anych w  B rono- 
w icach  M ałych żołnierzy do Francji. Zaw arto odpow iednie porozum ienie  
z rządem  polskim  i w  połow ie sierpnia rozpoczęła się  akcja transportow a. 
O czyw iście jeszcze w  ciągu  m iesiąca lipca w  obozie bronow ickim  prow adzili 
odpow iednią ag itację w ysłan n icy  środow iska paryskiego, m. in. m ajor B artik, 
który zapew niał, że Legia Cudzoziem ska to jed ynie form alność i że z chw ilą  
w ybuchu w ojn y pow stan ie na terytorium  francuskim  sam odzielna armia 
czechosłow acka. O dnosiło to oczyw iście  zam ierzony skutek  i w ielu  żołnierzy  
zgłaszało się  dobrow olnie na w yjazd  do Francji. W rezu ltacie w  ciągu  m ie­
siąca sierpnia opuściło P o lsk ę ok oło  2 ty s. żołnierzy czechosłow ackich , człon­
ków  V o jen sk e j  S kup in y .  Transport od byw ał się  koleją, a następn ie drogą 
m orską przez G dynię do portów  francuskich na polskim  statku  MS „So­
b iesk i” 32.

W początku sierpnia w zrosła też aktyw ność gen. Prchali przebyw ającego

30 L. S v o b o da, op. cit., s. 19.
31 „Gazeta Polska” z 10 VUI 1939.
33 Pracownik Instytutu Zachodniego, red. F. Miedziński był świadkiem owa­

cyjnego witania żołnierzy czechosłowackich przybywających z Polski do Boulogne.
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w  W arszaw ie, który prow adził rozm ow y z przedstaw icielam i P o lsk iego  Sztabu  
G eneralnego. R ozbieżność m iędzy rozm ówcam i polegała na tym , że polskie  
w ładze w ojskow e w id zia łyb y  ch ętn ie czechosłow ackich  sp ecja listów  w o j­
skow ych, zw łaszcza lo tn ik ów  i arty lerzystów  w  szeregach  w ojska polskiego, 
natom iast gen. Prchala postu low ał u tw orzen ie i u trzym anie odrębnej jed ­
nostki czechosłow ackiej. Po udanej akcji B eneśa, Prchala u tracił argum enty.

P olsk ie w ładze przydzieliły  z czasem  gen erałow i oficera łącznikow ego, 
podpułkow nika D ostała, i poczęto w erbow ać żołnierzy ze S k u p in y  brono­
w ick iej do w ojska polskiego. Czas b ył już jednak spóźniony, gdyż w iększość  
zgrupow ania już z P olsk i w yjechała , a z pozostałych w ie lu  liczy ło  s ię  z po­
dobną m ożliw ością. N iem niej zw erbow ano k ilk ud ziesięciu  żołn ierzy i w cie­
lono ich w  szeregi w ojska p o lsk ieg o 83. Rolkowania z gen. Prchalą dały ten  
rezultat, że pod koniec sierpnia w ładze polskie doszły do w niosku , iż  po­
zostałym  jeszcze w  P olsce żołnierzom  czechosłow ackim  trzeba stw orzyć lepsze  
w arunki egzysten cji oraz um ożliw ić norm alne przeszkolenie bojow e. Z decy­
dowano, że najodpow iedniejszym  m iejscem  dla ce lów  S k u p in y  będzie teren  
obozu w ojskow ego w  Leśnej koło B a ra n o w icz31. Chodziło także o to, aby  
z chw ilą w ybuchu w ojn y z N iem cam i, n iep rzygotow an y jeszcze do w a lk i 
oddział czechosłow acki m iał czas na uzupełn ien ie braków. W drugiej połow ie  
sierpnia ppłk Svoboda otrzym ał rozkaz, aby obóz ew akuow ać do w skazanej 
m iejscow ości. Z w ielk iem  trudem , udało się  zorganizow ać transport i po­
szczególne grupy poczęły opuszczać B ronow ice i K raków. Na m iejscu po­
została jedynie grupa 200-osobowa, która m iała zadanie organ izow ać now e  
jednostki z n ap ływ ających  sta le  ochotników . O statnie grupy op uściły  teren  
starego obozu już w  bardzo n iesprzyjających  w arunkach tuż przed w ybuchem  
w ojn y a n aw et po jej rozpoczęciu.

P olsk ie w ładze w ojskow e stw ierdziw szy , że na m asow y n apływ  och otn i­
k ów  czechosłow ackich do w ojska polskiego n ie m ogą liczyć, p ostanow iły  
w ykorzystać S ku p in ę  jako oddział czechosłow acki działający u boku polskiej 
arm ii. S tąd  też w yp łyn ęła  decyzja o stw orzeniu  im  dogodnych w arunków  
w  L eśnej. Zam ierzano skorzystać z w ied zy  fachow ej tych  żołnierzy przez 
form ow anie pew nego rodzaju kadry instruktorskiej dla żołnierzy polskich. 
Brano pod u w agę to, że grupa czechosłow acka n ie  będzie m ogła już po­
w iększać się  liczebnie, a w  czasie przejazdu do Leśnej pozostało w  S kupin ie  
ty lko około tysiąca ludzi. Z drugiej strony jednak i B eneś nie chciał tracić  
kontaktu z tą częścią czechosłow ackiego w ojska i, po porozum ieniu z gen. 
S. Ingrom  w  Londynie, m ianow ał gen. L. P rchalę naczelnym  dowódcą cze­
chosłow ackich s ił zbrojnych w  P olsce. Szefem  politycznym  został z ram ienia  
Beneśa p oseł ĆSR w  W arszaw ie, S łow ak  Juraj S lavik , k tóry na krótko przed  
w ybuchem  w ojn y pow rócił na sw oją placów kę. Tą ostatn ią nom inacją prag-

3:1 W. S z o t a ,  op. cit., s. 1(4.
34 Powtarzająca się w  publikacjach czechosłowackich i u W. Szoty nazwy 

>,Leszna” i „Leszno” — winna brzmieć „Leśna”, — jak to ustalił H. Batowski.

Przegląd Zachodni, nr 2, 1965 Instytut Zachodni



320 M ateriały

nął B eneś utrzym ać w  sw oim  ręku w ład zę polityczną nad em igracją czecho­
słow acką w  Polsce, gdyż sta le  ob aw iał się jej usam odzieln ien ia pod w p ły ­
w em  gen. P rchali zw iązanego rzekom o bardzo siln ie  z polskim i w ładzam i.

W zajem na konkurencja doprowadziła w  istn iejących  w arunkach d o  tego, 
że dn. 1 w rześnia odbyła s ię  u prezydenta RP Ignacego M ościckiego narada, 
w  której uczestn iczył gen. T. K asprzycki oraz prem ier F. S ław oj-Sk ład -  
k ow ski i na której postanow iono uznać o ficja ln ie czechosłow acką jednostkę 
w ojskow ą w  P o ls c e 33. D ek ret o tym  p ostanow ien iu  ogłoszony został drogą 
radiow ą dn. 3 w rześn ia. Z aw ierał on oficjalną n azw ę jednostki czechosło­
w ack iej —  „Legion Czechów i S łow aków  w  P o lsce” 36.

D ekret p ow itan y został przez sp ołeczeństw o p olsk ie z entuzjazm em , co 
znalazło w yraz w  burzliw ych  ow acjach, jakim i ludność W arszaw y zgrom a­
dzona przed p oselstw em  czechosłow ackim  nagrodziła przem ów ienia posła  
Slavika i gein. Prchali. W następn ych  zaś godzinach oba p oselstw a w  W ar­
szaw ie, czechosłow ackie i słow ackie, zanotow ały duży n ap ływ  ochotników  
do L egionu n aw et spośród rodow itych  a sym patyzujących  z Czechosłow acją  
Polaków .

W tym  czasie Legion znajdow ał się  już praw ie w  całości w  Leśnej. 
Sform ow any został jako jednostka sam odzielna, a le  podległa N aczelnem u  
D ow ództw u i do przew idzianej w alk i z h itlerow sk im i w ojskam i przygoto­
w y w a ł się  przy boku oddziałów  polskich. W dniu w ybuchu  w ojn y  w  skład  
L egionu w  Leśnej w chodziło  ogółem  960 oficerów  i szeregow ych , sform ow a­
nych  w  brygadę, posiadającą dwa bataliony p iechoty, dyw izjon  a rty lerii 
i eskadrę lotniczą. D ow ódcą L egionu został dotychczasow y kom endant S k u ­
p in y  k rakow sk iej, ppłk L udvik  Svoboda, podległy  polskiem u kom endantow i 
garnizonu Leśna —  ppłk Z b orow sk iem u 37.

K om endant polski w yznaczony został na to  stanow isk o rozkazem  DOK  
IX. L. 1075/39. P olsk iem u dowódcy przydzielono do dyspozycji jednego o fi­
cera łączn ikow ego do k ontaktów  pom iędzy w ładzam i polsk im i a czechosło­
w ack im i, n ied uży  personel adm inistracyjny, personel KOC Leśna, oddział 
asysten cy jn y  złożony z dwóch o ficerów  i p ięćdziesięciu  dobrze uzbrojonych  
szeregow ych  oraz posterunek żandarm erii.

35 Wspomina o tej naradzie F. Sławoj -Składkowski w  pamiętnikach, których 
fragmenty drukowało krakowskie „Życie Literackie” w  numerze z września 1961 r.

30 Nazwa ta została ostro skrytykowana przez E. Beneśa, który zarzucił przy 
tej sposobności gen. Prchali, że w  tej nazwie wyraża się tendencja antyczecho- 
słowacka. Jest to zarzut bardzo dyskusyjny, gdyż państwo czechosłowackie w  tym 
czasie już nie istniało, a Legion gromadził uciekinierów z czeskiego Protektoratu 
i z państwa słowackiego, które zresztą wypowiedziało wtedy Polsce wojnę. Nie 
przeszkodziło to wszakże poselstwu słowackiemu w  Warszawie w  solidaryzowaniu 
się całkowicie z ideą Legionu. A poza tym formalnym określeniem, podyktowanym  
względami kurtuazji i dyplomacji, żadna słowacka jednostka nie została z Legionu 
wyodrębniona i cały oddział znajdował się pod dowództwem ppłka L. Svobody.

37 Raport ppłka Zborowskiego do szefa Głównego Zarządu Pol.-Wych. WP„ 
generała brygady Świetlika, GAW II/3/26.
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Legion przybyw ając d o  Leśnej w  końcu sierpnia b ył w  w ięk szości n ieu -  
m undurow any i n ieuzbrojony. Starania ppłk Z borow skiego oraz ppłk L. Svo- 
body o um undurow anie u w ład z polskich  pozostały bezskuteczne. P o k ilku  
jednak dniach, bo już 4 w rześn ia , otrzym ano uzbrojenie w  ilości 2 CKM, 
6 LKM, 24 Kb, 2 tys. am unicji do CKM, 4 tys. am unicji do LKM , 1 tys. do 
K b, 50 łopatek  saperskich  i 50 m asek p rzeciw gazow ych 38.

Ż ołnierze czechosłow accy sam i p ełn ili funkcje ad m in istracyjno-gospo­
darcze i w yróżniali się  na zajęciach szkolen iow ych  d yscyp liną. W ładze p ol­
sk ie podkreślały, że w zajem ne stosunki układały się  bardzo dobrze. Lojalność 
leg ion istów  w obec w ładz polskich i w yk on yw an ie  rozkazów  zasługiw ały  na 
uznanie.

Dnia 6 w rześnia czechosłow ackie p laców ki dyplom atyczne, konsu larne  
oraz w arszaw ski sztab gen. Prchali zosta ły  zam knięte. W szycy pracow nicy  
tych  p laców ek otrzym ali instrukcje odnośnie do ew akuacji i  udali s ię  w  k ie ­
runku Lublina a następnie do obozu w  L eśnej. Z abaw ili on i jednak tutaj 
ty lko  jeden  dzień i udali s ię  w  dalszą drogę w  k ierunku Z aleszczyk. L egion  
pozostał na m iejscu. W ładze polskie m yśla ły  o  rozszerzeniu  liczebn ym  tej 
jednostki. Zam ierzano um undurow ać czechosłow ackich  żołnierzy w  m undury  
polskie z zachow aniem  na czapkach i naram iennikach odznak czechosło­
w ackich. Zam ierzano też w ypłacać każdem u żołnierzow i żołd w g  staw ek  
przyjętych  w  w ojsku polskim . W ojskow y regulam in  czechosłow acki m iał 
obow iązyw ać w ew n ątrz jednostki, a regulam in  polski w  czasie w spółdzia ła­
nia bojow ego z jednostkam i polskim i. O statecznie cały  L egion  został przy­
d zielony jako jednostka autonom iczna do arm ii gen. K le eb er g a 89.

Pogarszająca s ię  sytuacja na froncie p olsko-n iem ieck im  spow odow ała, 
że dow ództw o L egionu otrzym ało rozkaz ew akuacji obozu w  L eśnej. Dnia
11 w rześnia załadow ano żołnierzy L egionu w raz z  całym  posiadanym  sprzę­
tem  oralz polski personel pom ocniczy na pociąg i  udano s ię  w  k ierunku  
Lw ow a. Przeszkody spow odow ały, że zm ieniono n astępn ie decyzję i od  
K rasnego transport udał się  w  drogę pow rotną w  k ierunku  Tarnopola. 
Zbliżające s ię  działania w ojenn e zm usiły  jednak do zatrzym ania całej grupy  
na m ałej stacji k olejow ej oddalonej o siedem  km na północ od Tarnopola, 
w  Hłuboczku W ie lk im 40. P oniew aż L egion  p osiadał w yszkoloną ob sługę k a­
rabinów  m aszynow ych, żołnierze otrzym ali rozkaz zorganizow ania dwom a  
posiadanym i CKM obrony przeciw lotn iczej stacji ko lejow ej H łuboczek W ielki. 
N atom iast obsługa sześciu  posiadanych LKM  zorganizow ała obronę p rze­
ciw lotn iczą Tarnopola. B yła to  —  jak podkreśla w  sw oim  raporcie ppłk  
Zborowski —  jedyna obrona przeciw lotn icza w  rejon ie Tarnopola w  okresie  
od 14 do 17 w rześnia. W raporcie tym  czytam y:

38 Tamże.
39 W. S z o t a ,  op. cit., s. 15.
49 Raport Zborowskiego, por. również R. K o p e c k y, op. cit., s. 85.
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„Obsługa KM wywiązała się ze swych obowiązków dobrze. 2-ch legionistów  
z obsługi OKM na stacji Hłuboczek zostało rannych od bomby lotniczej, z tych 
jeden ciężko ranny w  brzuch”.

Obronie przeciw lotn iczej Tarnopola udało się  strącić -dwa n iem ieck ie bom ­
bow ce 4t.

W tym  czasie przyłączyła się  do L egionu 200-osobowa grupa członków  
S ku p in y ,  która jako ostatnia w yszła  z B ronow ie już po rozpoczęciu w ojny  
i dopiero z Tarnopola przybyła do Hłuboczka, sk ierow ana tutaj przez tam ­
tejszego kom endanta garnizonu.

W dniu 17 w rześnia o  godzin ie jedenastej ppłk  Zborow ski otrzym ał roz­
kaz od polskich w ładz w ojskow ych  —  z którym i pozostaw ał w  ścisłym  kon­
takcie gen. L. Prchala —  aby zm obilizow ać cały L egion  i w yru szyć w  k ie­
runku południow ym  po osi Tarnopol— Podhajce— S tan isław ów  i dalej na 
Nadw orną. O ddział w yru szy ł z Hłuboczka o godzin ie 16 tego  sam ego dnia, 
a patrole n iem ieck ie —  po zajęciu  L w ow a —  dochodziły już do Złoczowa. 
O ddział otrzym ał też w iadom ość, że p ierw sze jednostki A rm ii R adzieckiej 
dotarły do Seretu  w  pobliżu Tarnopola.

L egion , po u ciążliw ym  m arszu nocnym , dotarł około godziny 3 rano  
następnego dnia do m iejscow ości H orodyszcze, gdzie p ostanow iono zatrzy­
m ać s ię  na k ilkugodzinny w ypoczynek . Tutaj zw ołano w spólną konferencję  
dowództw a p olsk iego i czechosłow ackiego. Ppłk  Svoboda przedstaw ił w ó w ­
czas w niosek  o pozostaw ien ie L egionu ty lko  pod dow ództw em  czechosłow ac­
k im , które pragnęło zatrzym ać w szystk ich  żołnierzy jednostki na m iejscu, 
zarzucając m yśl k ontynuow ania m arszu cna południe ku granicom  rum uń­
skim . —  Jak w iem y, w  tym  kierunku udał się w raz ze sw oją św itą  gen. 
L. Prchala oraz personel czechosłow ackich p laców ek dyplom atycznych  w  P o l­
sce ;z drem J. S lavik iem . Ppłk. Zborow ski w yraził -na to zgodę i po- -omówie­
niu koniecznych  form alności, stosunek  zależności został rozw iązany. Oddział 
p olsk i poszedł na południe ku granicy w ęgiersk iej, a L egion  czechosłow acki 
pozostając w  H orodyszczach znalazł się  na terytorium  zajętym  przez Arm ię 
Radziecką. Tutaj zostali w szyscy  w  p ierw szym  okresie internow ani.

W późniejszym  czasie w  Zw iązku R adzieckim  żołnierze Legionu znaleźli 
odpow iednie w arunki rozw oju i u tw orzyli z czasem  trzon czechosłow ackiej 
A rm ii Ludow ej.

JERZY KOZEŃSKI

41 L. S v o b o d a ,  op. cit., s. 19.
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